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Obrachunek sumienia.
Dochodzą, nas z bardzo poważnych kół uwagi, — 

że sobie przyw łaszczam y praw o sądu  o osobach i o czy­
nach , co do tąd  żadnem u pojedynczem u człowiekowi nie 
przysługiw ało, —  i czego się do tąd  n ik t publicznie czy­
nić nie poważył.

Gdyby naw et sąd  nasz był tylko naszćm  osobistem  
zd a n ie m , to  ja k o  obywatel mielibyśmy to samo prawo 
co każdy inny, t. j .  objawiać go, chociażby sąd  ten  był 
naw et wręcz przeciwny opinji publicznćj albo i mylny, 
— bo dziś w E uropie ju ż  usta ło  praw o zakazujące mó- 
•wienia tego, co kto czuje jak o  praw dę , naw et wtedy, 
gdyby sąd  ten  tyczył się osoby panującćj. Sam  ten  za­
rz u t je s t  dowodem, żeśmy politycznie niedojrzali jeszcze, 
skoro przez poważne u s ta  u  nas tak ie  niewolnicze obja­
w iają się pojęcia.

W  artyku le „O praktycznem  zastosow aniu cywil- 
nćj odwagi11 lepićj nas pojął inny znany publicysta, gdy 
nam  właśnie z tego „ z a rzu tu 11 uczynił pochw alę, pisząc 
co nas tępu je  (N r. 28): „T ygodnik zacząłem  czytać z co­
raz  w iększćm  zajęciem , dostrzegłszy to, czego nam brak, 
co jest dla nas nieodbicie potrzebnem , ledwie nie po­
wiem kwestją życia lub śm ierci, —  dostrzegłszy szla­
chetną dążność do wytworzenia niezależności sumien­
nego sądu.

„Zacny nasz obywatel i znakom ity nasz filozof L i­
belt dowiódł już  wymownie, jak  w ielką cnotą i dobro- 
czynnćm  w skutkach  dla narodu  m oralnćm  narzędziem  
je s t cywilna odwaga. Jego  zasady, k tórych  on zawsze 
się trzym ał w publicznym  swym zawodzie, p rzez co ta k  
wielkie położył zasługi, pan  chcesz rozw inąć na w iększą 
skalę  i zastósować je  do życia publicznego za pom ocą 
dziennikarstw a. S łusznie! W  wyjątkowem  położeniu 
naszćm  m y naw zajem  powinniśmy być bardzo surow i 
d la  siebie.

Nam zacnymi nie wolno być tylko w połowic,
Co indzićj wadą u nas to się zbrodnią zowie

a  przynajm nićj zwać się powinno.11
A cóż tedy mówić, gdy to, cośmy dotąd  o wymie­

nionych naszych koryfeuszach B ractw a W zajem nćj Ado­
racji powiedzieli, —  pierw otnie nie było bynajm nićj n a­
szym osobistym są d e m , lecz sądam i słyszanem i bardzo 
często we wielu domach bardzo zacnych, wybornie ze 
stósunkam i miejseowemi obeznanych , w rodzinach two­
rzących opinję publiczną.

K to żył tu  ciągle, —  ten  zwolna, nieznacznie m ógł 
się wdrożyć w to panowanie B ractw a W zajem nćj Ado­
racji, —  ale kto tu  żył za czasów Tytusów  Działyńskich 
i Gustawów Potworowskich, a  po leciech k ilkunastu  w ró­
cił i zasta ł Poznańskie pod siecią tak ich  niedorostków  
obywatelskich, takiem u tu  i żyć p rzykro  i zam ilczeć 
trudno , — zw łaszcza, gdy przez la t dwa, p rzez własne 
p rzekonanie s ię , u zn a ł: że sądy do tąd  słyszane —  są 
uzasadnione.

*  *
*

Dalćj ganią n a m , że rzucam y się na „najgodniej­
szych i jedynych mężów czynu!11 —  ,Mężów czynu?!... 
Czując w łasną godność, um iem y j ą  szanować i w d ru ­
g ic h , a mianowicie w m ężach czynu. Ależ i robactwo 
toczące belki i podwaliny dom u je s t czynne!... Dzię­
kujem y za  te  czyny, k tó re  m ężom  zaufan ia , Radom  
nadzorczym , kontrolerom  naszych instytucji, banku Tel- 
lus, te a tru  polskiego, W esty, banku  K w ilecki, Potocki 
i Spółka i t. d. pozw alają być ślepymi na wszystko, na­
w et na s tra ty  samych akcjonarjuszów !...

Malowanych prezesów, ' malowane Rady nadzorcze, 
m alowane walne zebran ia , jeżeli takich p o trz e b a , — to  
rytow nik „D jabła11 ich nam aluje ile p o trzeb a , tan ićj,
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niż ci panowie po hotelach płacą, przyjeżdżając na owe 
fanfarońskie zjazdy i walne zebrania.

Dotąd nie zaczepiliśmy nikogo w prywatnym żyją­
cego stanowisku; — ale kto ma ambicję występować 
nam na naszem czele, — ten niech ma i karę za to, je ­
żeli się tam  wdarł a nie wypełnił swego obowiązku, — 
bo on zabrał miejsce sumienniejszemu: dla swćj pró­
żności.

Niech staną nam czynni i sumienni mężowie na 
czele wymienionych insty tucji, to nam ani przez myśl 
nie przejdzie, —  ażeby o nich zawadzić.

Nam chodzi o dobro ogó łu , o grosz akcjonarju- 
szów, —  a nie o żołd dla prezesów, dyrektorów, urzę­
dników i innćj służby płatnej! Zaczepianym przez nas 
właśnie o tę  służbę chodzi, — bo nią sobie kupują, 
akcjonarjuszów pieniędzmi, popleczników lub rozdają 
grosz nie swój swoim faworytom i zausznikom , jeżeli 
sami nie biorą.

*  *
•  *

Czy nasze pismo jest paszkwilem?
W edług przypisku załączonego, objaśniającego co 

nazywa się paszkwilem, niech czytelnicy sami osądzą.

*) W yraz p a s z k w i l  pochodzi od nazwy szewca Pasqui- 

no, żyjącego około r. 1500 w Rzymie. W ydawał on, jak  dziś 
drukowane, tak  wówczas pisany dziennik, w którym  obok nowin 
nielitościw ie wyszydzał śmieszności i nieuczciwość ówczesnego 
m iejscowego wielkiego św ia ta , a  m ianowicie wówczas nader roz- 

pasane życie duchowieństw a.
W  dzisiajszem  pogardliw em  znaczeniu paszkwilem  nazy­

wamy każdą rozpowszechnioną publicznie p ism em , rysunkiem  

a  naw et i opowiadaniem obelgę (injuria).
O belgą zaś nazywamy każdą prawem  zabronioną czynność, 

w skutek  której um niejsza się komuś szacunek, jakiego publi­

cznie zażywa, czy to  że kom uś si§ przypisuje czynności, które 

go m uszą poniżać w opinji innych (oszczerstwo), czy to, że się 

komuś oświadcza bezpośrednio albo w prost osobie, albo w obec 
trzecich sw ą pogardę (obraca). Praw o wym aga koniecznie, ażeby 
w obrazie tkw ił w ybitny cel poniżenia kogoś (animus in juriandi).

Poniew aż życie publiczne na podstawie prawdy m a pole­

gać, przeto wolno każdemu wszędzie prawdziwe kony (fakta) 
ogłaszać, chociażby one i podawały kogoś w pogardę (exceptio 
veritatis), i wolno każdemu o tych  konach wydawać sądy usp ra­
wiedliwione, a  naw et i  m ylne sądy o tych  k o n a ch , byle one na

My wiemy tylko, — że nasze instytucje upadać 
muszą dla pasożytów', dla nieumiejętności kierowania 
niemi, dla zbyt wielkiej skali, na jakie bez poprzedniego 
obliczenia się urządzają. Ten pozór wielkości jest dzie­
łem wydrwigroszów'.

W  biednym naszym k ra ju , jeżeli się jeszcze bie­
dniej dzieje niż powinno, —  to dla owych „Głów do 
pozłoty “ , które dzielny Jan  Lam tak mistrzowsko opi­
suje, a którego to dzieła ty tu ł opuszczono w poprze­
dnim naszego pisma numerze.

W  tem nieoszacowanem dziele jasno jak  na dłoni 
nasz los wypisany, — a mimo to my raczćj zmarnie­
jemy, — ale nie pozwolimy tutajszym „Głowom do po­
złoty" niszczyć do szczętu naszego kredytu, naszego do­
brobytu , naszych społecznych stósunków, — w których 
dla wielu z nas życie się obrzydza!..-

Przynajmniej resztką ouegoż choćby sam jeden, 
dajmy przykład jak kraj a raczej bliźnich w nim żyją­
cych kochać p o trzeb a , t. j. nie deklamacją i częstowa­
niem, ale ich o b ro n ą , — i gdybyśmy nawet mylną szli 
drogą, mamy opokową najsumienniejszą wiarę — że dla 
nas, w naszćm nieszczęśliwem położeniu innćj drogi nie 
ma nad drogę sumiennej pracy, sumiennej prawdy i po­
święcenia się rzeczywistego dla swych ziomków, bo do 
zacnych celów zacnemi tylko można iść drogami i zacne 
do dopięcia celu obierać środki. To pewno, że takich 
nigdzie, nigdy ti n ikt złotem ani zaszczytami za życia 
nie opłacał, — bo to rzecz tylko „warjatów", „nieprak­
tycznych" według pojęć Bractw Wzajemnćj Adoracji.

Takim jest nasz obrachunek sumienia — i ze 
wzgardą pominiemy wszelkie inne drogi, nie pytając ani 
o to, co nas czeka, ani o to, co o nas współcześni mó­
wią, — bo niesumiennych lub głupich ludzi wrzaski 
sprawie dobrćj nic szkodzić nie mogą, —  owszśm potę­
gują jej tryum f, a kto sumiennie dla przyszłości pra­
cuje —  ten jćj się nie obawia. Przeciw prawdzie ro­
zumu nie ma, — a tylko na moralności oparte interesa 
bogacą i uszczęśliwiają ludzi i kraje.

Wł. hr. Chotomski.

sum iennem  przekonaniu polegały, powinno się ze stanow iska to ­

warzyskiego za bezkarne je  uważać.

Takie są o tem  pojęcia w nauce moralności i n  w et w są 

downictwie.

Z nich czytelnik mech sam zawyrokuje, czy nasze tw ier­

dzenia można uważać za paszkwile
(Przyp. A u t )

W sprawie
Lubo nas „Szczutek" nie dochodzi wcale, a dla 

jego Redaktora żywimy przyjaźni uczucie, ogłaszamy 
z żalem i zdziwieniem następne nadesłane nam słowa 
przez Szan. tłómacza dzieła Palearjusza*), które tłoma-

*) P a l  e a r  i o Antoni (po łacinie A ntonins Palearius) ja k  

H uss, Savonarola i  inni uśm iercony jako kacerz. Urodził się 
około 1500 r. we Veroli tC am pagna di Roma), nczył się w Pa­
dwie i  F lorencji tilozofji, praw i pa try s ty k i (tcologji części histo- 
ryjno-dogm atycznej, k tó ra  szczególniej się zajm uje życiem, p i­

sm ami i naukam i Ojców kościoła); w Siena uczył od 1532 roku 
re to ry k i, od 1545 w Lucca, a  od 1555 r. w M edjolanie w ykładał 

fllologję, a  w 1572 r. 2go lipca spalono go żywcem na stosie 
z wyroku św. Inkw izycji za napisanie dzieła po w łosku: „Del

moralności.
czenie fanatyczny biskup przemyślski skazał na spalenie 
w I 860 r., a xiężoin z ambon polecił zakazywać onegoż

beneficio di Giesii C risto crocifisso“ (t. j .  O łaskach ukrzyżow a­
nego Jezusa Chrystusa), po raz pierwszy wydane we W enecji 
1870 r., a  potem  przedrukowywana częstokrotnie i tłom aczona 
na wszystkie etropejskie języ k i, ale wszędzie wyławiała to dzieło 
św. Inkwizycja i niweczyła je. W najnowszych czasach znale­
ziono jeden exemplarz tego dzieła w C am bridge (Kembrydż), 
k tó re  T ischendorf w ydał w tłom aczem u niemieckiem w 1850 r .  
w L ipsku. Paleario  był poetą i autorem  wielu innych dzieł 
teo log ijnych , a  życiorys jeg o  czasów i działalności obszernie 

w 2 tom ach skreślił w angielsk im  Y o u n g ,  drukowany w Lon- 

| dynie w 1861 roku.
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czytywanie. Głos ten radzi dla tego umieszczamy, że 
pochodzi od uczonego- męża, nie paradującego uczuciami 
religijnemi i może dla tego właśnie podobni jemu są 
najreligijniejszymi.

Każdego zacnego człowieka oburza małocenienie 
tych miejsc, w którym się Bogu cześć składa, gdzie 
nieszczęśliwi uciekają się w celu poszukania tamże so­
bie pociechy w strapieniu lub ulgi dla zakłóconego su­
mienia. Jeżeli kom u, to dzieciom i prostaczkom najpo­
trzebniejszą jest ta  tajemnicza nić zwana religją czyli 
połączaniem (re-ligare) bliźnich z bliźnimi, a wszystkich 
z Bogiem —  mniejsza o to czy w bóżnicy, czy w kryplu, 
w meczecie czy w kościele, w pagodzie czy we własnej 
ciupce mieszkalnćj, bo wszędzie jest bożka świątynia. 
Tćj świętćj nici żadna ludzka siła nie zerwie, a każda 
gruntowna wiedza i nauka potęguje ją  — i tylko nie­
douczeni, niegruntownię wykształceni, nie-mądrzy mogą 
ją  w skutek swego niejasnego widzenia rzeczy negować 
lub potępiać, poniżać lub poniewierać, narzucać lub wy­
tępiać. Ludzi m ądrych, t. j. łączących harmonijnie go­
rące uczucie z potężną myślą — każda religja zawsze 
wynosi do i d e a ł u  c z ł o w i e k a ;  ludzi rozumnych, t. j. 
w których myśl góruje nad uczuciem, każda swobodnie 
rozwijająca się religja —  uszlachetnia, a i najgłupszych 
pociesza lub od złego odstrasza ; — jak każda znów re ­
ligja gdy ją  gwałt ciemięży, wyradza z rozumnych i głu­
pich: fanatyków, — a  gdy ją  gwałt popiera: ateuszów 
czyli bezbożnych lub świętoszków.

*  *
*

„Jeśli prawie wszystko w Galicji znajduje się obec­
nie w zawieszeniu, moralność zwłaszcza młodego poko­
lenia powinna stać nietknięta. Niestety! dzieje się ina-
czćj i widzimy, że czasopismo, którego zadaniem po­

winno być chronienie młodzieży od zepsucia, demorali­
zuje j% ohydnie. Tym czasopismem jest „Szczutek“ 
wychodzący we Lwowie. Zaprowadzona w nim stała 
rubryka „Rozmowa Gogątek“, a w ostatnich numerach 
nawet główne ryciny niezmiernie zasmucają i paraliżują 
każdego myślącego. W  tych bowiem rozmowach usta­
wicznie powtarza się jedno i to samo, mianowicie za­
truwanie wszelkićj przyzwoitości, moralności i uczciwo­
ści młodych ludzi bądź przez lekceważenie rodziców lub 
przełożonych, bądź tćż przez jawne szerzenie najzgub- 
mejszych zasad, jak  się o tćm każdy kto „Szczutka“ 
czytuje przekonać może. Ostatnia zaś rycina gdzie 
małe dziecię mówi , iż m atka jest naiwna że chodzi do 
kościoła przewyższa swoim jadem wszystko, co sobie 
wystawie można i dowodzi oczywiście, jakoby „Szczutek“ 
nie miał innego zadan ia , tylko psuć i demoralizować 
metylko młodzież, ale nawet małe dzieciaki. Zamiast 
karcić i wyszydzać złe i niedorzeczne czyny trzech za­
borczych rządów, do czego ogromne ma pole i mnóstwo 
sposobności, zamiast smagać złe i zastarzałe sądownictwo 
w G alicji, smagać oszukaństwa po bankach i kolejach 
wydrwiwać i wyśmiewać występki lub zdroźności naro-’ 
dowe, trawestować nieznaczne płody literatury  lub sztuki 
zamiast tego wszystkiego cóż robi „Szczutek ?“ „Szczu- 
tek“ zatruwa niemowlęta polskie a zatruwa właśnie 
wówczas, gdy te niemowlęta są w niewoli austrjackićj, 
pruskiej i rosyjskiej, a tym samym na niezliczoną ilość 
innego złego narażone i wystawione ! Czy taka redakcja 
jest patrjotyczną i ro zsąd n ą , niech sądzi cała Polska, 
Ruś i L itw a ; ja  pióro kruszę i robię tylko tę  uwagę, 
że kto dzieci lub młodych ludzi demoralizuje, ten pewnie 
sobie nie życzy, aby wyrośli na uczciwych mężów i byli 
zacnemi obywatelami kraju. Niech nas Bóg uchowa od 
takiego użycia wolności d r u k u !“

E o d s i n a  w ę g l a r z a ,
przez W. I. B.

(C iąg dalszy).

XIV.
W  drodze ku m iastu , za w sią, na rozstaju,
U  końca łączki, u w nijścia  do gaju,
Stata figura; w niej —  obraz królewny  
Św iętej. Przed laty, gdym  m łodą dziew czyną  
Składała w hołdach wieńce tej figurze,
M awiał ksiądz p leban: M yśli, które p łyną  
Z pyłu ziem skiego ku niebu, ku górze, 
N ajw dzięczniejszem i są dla B o g a  dary.
Gdy z skromnym kw iatkiem  na Jego ołtarze 
Złożysz m yśl piękną, jak i czyn szlachetny,
Lub w ieniec bólu —  to  tw oje ofiary 
W ięcój zaważą, ja k  gd yb yś Mu w darze 
W ieniec sk ładała bogaty i św ietny,
A  m oże w ziem skim  um aczany pyle  
Tak m ów ił pleban —  i  on dziś w m ogile.

Jam  przypom niała te  słow a k a p la u a ;
N im  mąż do chaty żałobnej powróci,
Zanim go  z marzeń w ieść straszna ocuci, 
Zejdziem  się w drodze i w r iz  u stóp Pana 
Będziem  błagali o pomoc i s iłę ;
N ie  darem ziem skim , um aczanym  w pyle,
Lecz sercem —  w ielką przejętem  boleścią!
Tak umocniona —  biegłam  z moją w ieścią  
Żałobną, hyżo, jak  z d rem dla Pana.

N a g le  —  się m oje ugięły  kolana

W  przeczuciu trw ogi, niewyraźnej trw ogi.
—  O P an ie! czyliż dar mój za ubogi?  
Straciłam  tyle —  cierpiałam  tak  w iele  —
Czyż n ie dość jeszcze i łez i cierpienia ?
Czyliż się jeszcze sięgnąć n ie  ośm ielę  
Wieńcem, łez moich do T w ego ram ienia?
To nie to Panie —  T y  n ie  żądasz ty le ;
Tobie wystarcza m yśl we Izie skąpana,
W  Izie oczyszczenia! —  T y w rozpaczy pyle  
N ie zechcesz tarzać słu g ę  m ego Pana!
To nie to Panie — lecz zkądżeż ta rana?

A  w łaśnie księżyc w schodzi! tak jak  wezora. 
N a przestrzeń nieba czystą, lazurow ą;
O ! on tak samo z tą  tw arzą upiora  
Nad syna m ego rozlew ał się  głow ą,
Tak sam o! W ielkie cuda n ieb a , z iem i!
Jam  n iegdyś ku wam m ą duszą n iew inną  
Lekko płynęła z rozkoszą dziecinną.
B ieg łam  ku niebu m yślam i m łodem i,
M łodym  zachw ytem ! Jam  tonę ła  łzam i 
W  promieniach waszych, i  u st koralami 
Sięgałam  nieba, czerpiąc w źródłach ziem i.
Jam  się wam z m oich m arzeń spowiadała,
Jam  w waszej barwie twarz moją zm ywała, 
Kąpała serce w waszej wonnej rosie!
A  dzisiaj —  jakież to w ielk ie przem ian y!
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D ziś g lo s człow ieczy b ó lem  p o ta rg a n y  
Z tw a rd n ia ł, z s k o ru p ia ł! D ziś p rzy  m oim  g losie  
P ie śń  w asza  in n a !  Z n ieb ios dźw ięcznej lu tn i  
I  ze s t r u n  ziem i po w oni, po ro sie  
In acze j p ły n ie , obco z lo n a  b ieży ;
M y ju ż  n ie  sw o i, n ie  je d n ak o  sm u tn i.
D z iś  w am  m e se rce  n ie  u fa , w ie w ierzy  !
N i m y śl się m oja w am i n ie  zachw yca,
N i pieśnią, w aszą  m e c ie rp ien ia  k o je ;
D zis ia j —  j a  n ieb a  —• j a  z iem i się b o ję !

P a trz  — ja k i ja sn y  te n  p ro m ie ń  księżyca! 
C udnem i b la sk i św ieci się, ru m ie n i,
J a k  gdyby  b a rw ę  sk ra d ł d ro g ich  kam ien i.
T ak i przezroczy i ta k i  św ie tlan y ,
J a k  g d yby  w sw ojej po ziem i podróży,
N ie sp o tk a ł ż ad n e j nędzy , żadnej ran y ,
A n i zas ły sza ł p io ru n u  lu b  burzy.
T a k i w zro k  jeg o  czysty , n ie  złow rogi,
J a k  g d yby  n ig d y  n ie  do jrza ł w śród  drogi 
W in  lu d zk ich , zd rad y , u k ąszen ia  w ęża,
G robow ca nioszczęść, łz ą  zlanej m o g iły  
M ogiły  d z ia tek  —  rodziców  —  lu b  m ęża !...

M ęża? czyje to  u s ta  w ym ów iły ?
T o  m oże ocho w spom nień  m i po w tarza
T e n  w yraz -  k ied y ś —  p rzed  d w u d z ies tu  la ty
W  serce w szczepiony słow am i k ap łan a .
O t za m n ą  — n izk i p ró g  rodzinnej c h a ty ,
O to  kośc ió łek  —  o t gw arno  z e b ra n i  
C a ła  w eselna d ru ży n a  w ęg larza ,
1 p an n y  m ło d e j; o t —  k sią d z  u  o łtarza , 
W sk a z u ją c  życia p rzyszłego  drożyny 
M łodym  m ałżonkom  —  i  p rz y sz łe  ic h  czyny, 
D ło ń  sw ą o jcow ską w yciąga  n a d  tłu m e m  
I  m ów i: S ynu! bąd ź  d la  tw o jć j żony 
D źw ig n ią , podporą , s i łą  i  rozum em !
C órko! n iech  C h ry s tu s  b ędzie  pochw alony 
W  tw ej chacie , w se rcu , w każdej życia d o l i ! 
B ie rz  w sw oje se rc s  w szystko  to , co b o l i ;
D la  m ęża chow aj szczęścia p e łn ą  czarę .
A  m iejc ie  m iłość, nad z ie ję  i  w iarę ,
T o  choć się  czara  do k ro p li w ysączy,
N a w e t w c ierp ien iu  jeszcze  B óg w as złączy !

'  Z łączy?  d la  czego te n  w yraz m n ie  trw o ż y ?  
D la  czego w szy stk ie  trw o żą  m n ie  w spom nien ia  i  
M ijam  w ieś, c h a ty , ro le  i dom  B oży;
A  z każdej s trzech y , z każdego  kam ien ia  
Z każdej m ogiły , tę sc h n ie  się odzyw a 
G łos ja k iś  obcy, choć z znajom ej l u t n i !
1 coraz rzew niej — i  coraz m i sm u tn ie j,
G oraz  ok rop n ie j! o ! j a  n ieszczęśliw a!

X V .

T em i m y ślam i n ib y  w ich rem  g n a n a  
B ieg łam  k u  m ia s tu  —  k u  owej p rzyszłości, 
Go ro z ta c z a ła  się ja k  szara  śc ian a  
P rz e d  m ojem  okiem . W  m ałe j odległości, 
U  stóp  figu ry , o p ło te k  o p arta ,
K lęcza ła  p o sta ć  k u  ziem i schy lona .
Z d a le k a  —  tw arzy  b ie liła  się  k a r ta  —
W  tru p ią  b ezw ładność  opad ły  ram iona,
A  z m artw e j d ło n i k ij w y p ad ł sękaty , 
P o d p o ra  w ieku, p odpora  bezsiły .
T o rb a  podróżna w isia ła  u  k ra ty ,
G dyż zan im  s ta rc a  s iły  opuściły ,
P o m y śla ł w idać  o sk a rb u  ochron ie 
W ięcej —  n iże li o w łasn e j obronie.
I  dz iw nie  —  m oże trz e b a  ty lk o  było 
S ięg n ąć  p raw icą . Z kosza w y g ląd a ły  
A p teczn e  flasze, s te rc z a ł zapas cały 
P rz y p ra w , g ry zący ch  chorobę sw ą  s iłą ;

1 dziw nie —  flasze zo s ta ły  n ie tk n ię te ,
A sta rzec  u m arł! B zeczy n iep o ję te !
O d k tó ry ch  rozum  m ąci się. O! Boże!
O n u m arł, u m arł! C hoć ręk ę  położę 
N a  jeg o  sercu , serce n ie odży je ;
N a  jeg o  sk ron i —  p u ls  w n iej ju ż  n ie b ije . 
C hoć d łoń  m ą sk ła d am  w  jeg o  zim nej d łon i, 
D łoń t a  ja k  kaw ał tw ard eg o  od łam u,
Z ło sk o tem  p ad a  —  i  po g łaz ie  dzw oni.
W  p róg  naszej ch a ty  pow róciłam  — sam a!

S m u tn e  są  w życiu ch w il c iężk ich  boleści! 
S tra sz n y  ból m ęża , w ielk i ża l n iew ieści;
Lecz k iedy  P a n  B ó g  d a  z k im  łzy  podzielić,
I  d łoń  po łączyć z d ło n ią  u k o ch an ą  —
I  se rce  z d ru g iem  sercem  pow eselić,
T o  n ieraz  tw a rd e , o s tre  kolców  łoże
N ie  j e s t  z b y t tw a rd e m . G dy duszę  w ezb ran ą
Ł zam i, obm yje w łez w zajem nych  zd ro ju ,
T o  n ie raz  człow iek o d e tch n ie  w spokoju .
T ę  m i pociechę o d eb ra łeś  B oże!
J a  pow róciłam  do ża ło b n e j ch a ty
B ez łez , z k ła m a n y m  u śm iechem  n a  tw a rz y ;
Bo m i o s ta tn ie  p ozosta ło  dziecię,
K tó re  ochron ić ch c ia łam  od z a tra ty !
C ie rp ie n ie  łam ie  ta k ie  m łode kw iecie,
W ięc j ą  ochron ić trz e b a  od c ierp ien ia ,
W ięc  k łam ać uśm iech  i k łam ać spo jrzen ia .
N iech  się  m e oko łzam i n ie  poskarży ,
N iech  gorycz serca uśm iech a  n ie  zw arzy,
N iech  ona n ie  w ie! n iech  ona  n ic  n ie  w ie!
A  w ięc k łam a łam  spokój i pogodę,
G hoć w duszę  og ień  p a d a ł n a  żarzew ie;
A  gdym  sp o jrza ła  n a  b iedną J a g o d j  
B łąd z ącą  tę sch n ie  pom iędzy drzew am i,
Z p ro g u  do lipy , od lip y  do p ro g u , 
i  ścieżki sa d u  z lew ającą  łz a m i;
T om  j ą  z rozpaczą odd aw ała  B ogu  
1 d la  je j  serca b ła g a ła m  lito śc i,
N a  Im ię  P ań sk ie ! n a  dzieci m ych kości!
N a  m o ją  bo leść  k rw aw ą  a  ta jo n ą !
L ecz  —  któż to  po jm ie , gdy  p rzy sz ła  je j  chw ila  
G s ta tu ia . —  Ł k an iem  w ezbrało  m i łono ; 
M y śla łam  : w życiu w szystko  się p rzesila ,
P ę k n ie  m i se rce  i  bo leść  u s ta n ie .
G dzie  ta m !  m u sia łam  s i lą  tłu m ić  łk a n ia ,
A by  n ie  p rzerw ać dziew częciu  —  konan ia.
A sam a um rzeć n ie  m og łam ! —  P ro s iła
0  k w ia te k  l i l j i  w sadzie  chodow any;
—  K w ia t te n  lu b ili  obo je  w raz z b ra tem . —  
M y ś la ła m : gdy  ich  połączy m og iła ,
Może te n  k w ia tek  przypom ni im  śc iany  
K odziune —  m oże za tę sc h n ią  za św ia tem  —
Z a m a tk ą  ; —  m oże ty c h  dzieci tę sc h n o ta  
Z ab ije  m a tk ę ! G dzie ta m  —  próżne ża le  !
J u ż  j a  m ojego dziecka  n ie  ocalę,
1 sa m a  w św iecie zostanę  —  sie ro ta !
A  w śród  k o n an ia  —  n iek ied y  p rzy tom nie  
Z iębnącćm  cia łem  tu l i ła  się do m nie  
Z e łz ą  — ja k  g d yby  dobrze po jm ow ała ,
Że raz  o s ta tn i  p rzy  se rcu  j ą  pieszczę 
I  w d ło n iach  m oich z lek k a  zasyp iała .
A po tem  n ag le  budząc się raz  jeszcze  
I  jeszcze  tu lą c  się  do m n ie  z żałością,
S z e p ta ła : M a tk o ! m o ja  m atko  b ied n a !
S am a  n a  św iecie, bez  o jc a , bez  dziec i;
SJama z ty m  bólem , z rozpaczą, m iło śc ią ,
S a m a  w śród  lu d z i — zaw sze sam a je d n a !

S ły sza ł to  księżyc co n a d  c h a tą  św ieci, 
S łysza ły  p tak i, dziecka u lu b ień ce ,
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S łysza ły  kw iatów  rozw ieszone wieńce  
N ad  głową, dziecka —  bo na progu chaty  
C hciała spoczywać — idąc w lepsze św iaty . 
I tak  um arła! a jak (am ci pierwsi,
P oszła  ua ciche wśród pola m ogiły .

Ziem ia się zam kla, a otworzył w piersi 
B ól w ieik i! anim  m iała więcej s iły  
Udawać, ani zdało s ię  ju ż  komu! 
W racałam  sama w próg pustego domu. 

(D okończenie nastąpi).

Tajemnicza szkatułka.
Powieść osnuta na prawdziwem zdarzeniu

przez

E. z  Kurowskich Puffke.
(C ią g  dalszy .)

XI.
Pan dyrektor stanął więc szczęśliwie u celu. Wy­

trwałość, mądre obliczenie wszystkich korzystnych oko­
liczności, nie wzdryganie się przed żadnym, choćby naj­
gorszym środk iem , niezłomna siła woli, słowem wszyst­
kie te przymioty, które w dzisiejszych czasach stanowią 
ludzi wznoszących się nad poziom ogółu, doprowadziły 
go do tego Gdzie była szkatułka i co zaw ierała? 
Gdzie był doktor Kołaczek i co go spowodowało do 
umknięcia pokryjomu i pozostawienia w nieszczęściu bez 
żadnćj pomocy rodziny, k tóra zdawała się tak  go zaj­
mować? — W szystkie te pytania miały pozostać bez 
odpowiedzi.

H rabia Rikoczy z powrotem do wolności zaczął 
przychodzić widocznie do zdrowia. Rozmawiał dość 
przytomnie, bawił się z psami i jego obłąkanie przecho­
dziło w cichą, spokojną melancholję. W dwa tygodnie 
po powrocie do domu hrabiego miała się odbyć uroczy­
stość zaręczyn dyrektora. Hrabia przyjął bowiem wia­
domość o postanowieniu Łucji oddania ręki dyrektorowi 
z jak  najzupełniejszą obojętnością, hrabina była ucie­
szona , że im się przez to zdarza sposobność odwdzię­
czenia dyrektorowi jego życzliwości. Ta uroczystość 
odbyła się jednakże ściśle w kółku rodzim ićm , gdyż 
lirabiostwo z łatwych do wytłomaczenia przyczyn nie 
przyjmowali nikogo obcego w swoim domu. Podano do 
stołu. Obiad składał się z potraw najwytworniejszych 
i wina doskonałego. Dyrektor był. w wyśmienitym hu­
morze. Rozmawiał wiele, pił jeszcze więcśj, a głównym 
przedmiotem jego rozmowy był nastąpić mający ślub 
jego, o którego przyspieszenie domagał się ja k  naj- 
usilnićj. Hrabia był cichy i tylko czasem rozmawiał do 
psów, nieodstępnych swych towarzyszy. Łucja nie miała 
wcale miny szczęśliwej narzeczonćj, była blada i mało- 
mówiąca. Widać było, że tylko niezłomna siła woli 
utrzymywała ją  na drodze, k tó rą  sobie obrała.

Już ostatnie podano danie, kiedy W eronika zbliżyła 
się do hrabiny i szepnęła jć j coś na ucho

Rozalja zbladła a potem ciemny rumieniec wystą­
pił na jćj lic a , odpowiedziała spieszno kilka słów, po 
których służąca wyszła z pokoju.

W  kilka chwil potćm hrabina pod pozorem wyda­
nia jakiegoś rozkazu oddaliła się od stołu. Łucja sie­
dząc najbliżćj drzwi od przyległego salonu, usłyszała 
rozmowę, głos znany obił się o jej uszy, nie namyślając 
się ani chwili wstała i wybiegła do przedpokoju.

Pan dyrektor pozostał sam na sam z hrabią. Popły­
nęło pięć, upłynęło dziesięć minut a panie nie po­
wracały.

—  Cóżto za bezwzględność zostawić narzeczonego 
sam na sam z warjatem, pomyślał, gdy w tćj chwili 
wszedł do sali jadalnćj nieznany nikomu pan bardzo 
znakomitej postawy.

—  Czy to pan dyrektor S trauss? rzekł kłaniając 
się niedbale.

—  Do usług mój panie, lecz z kim mam zaszczyt?..
—  Jestem  sędzia apelacyjny Gaskard z W iednia 

i przybywam aby się przekonać jak  jest z kryminalnym 
procesem przeciwko hrabiemu Rikoczy.

— A h , bardzo mi przyjemnie, rzekł dyrektor gło­
sem , który zdawał się wychodzić mu z trudnością 
z krtani. Wiesz pan już zapewne, że proces ten dla 
braku  dostatecznych dowodów został odłożony ad acta,
— zwłaszcza, że lekarze nie obiecają prędkiego powrotu 
do zmysłów obwinionego.

— Wiem o tć m , panie dyrektorze, rzekł sędzia 
z ironijnym uśmiechem. Lecz jakże to jest z szka­
tułką, głównym świadkiem w tćj sprawie?

— Ta zniknęła niepojętym sposobem, odpowiedział 
śmiało dyrektor.

— T a k , niepojętym dla nas w szystkich, powtórzył 
sędzia, tylko nie dla ciebie panie dyrektorze.

— Panie sędzio! zawołał dyrektor głośno, a twarz 
jego okryła się rumieńcem.

— Nie zapieraj się p a n , rzekł sędzia i wyciągnął 
z kieszeni paltota tajemniczą szkatułkę. Czyżbyś pan 
miał rzeczywiście nie wiedzieć, że ona znajdowała się 
spokojnie zamknięta w biurku pańskićm?

Dyrektor drżąc cały z przestrachu, w yjąknął:
— Kto się ważył?...
— Na rozkaz najwyższego trybunału wiedeńskiego 

odprawiono podczas niebytności pana w domu twoim re­
wizję i przy tćjże znaleziono ten oto c o r p u s  d e l i c t i ,  
odpowiedział poważnie sędzia apelacyjny. Zawiera ona
— pan wiesz to bardzo dobrze, bo ją  otworzyłeś —  
ja k  najzupełniejsze dowody niewinności hrabiego, a prze­
cież nie umorzyłeś pan procesu z tego powodu, ale uda­
łeś, iż to uczyniłeś z własnego popędu wspaniałomyśl­
ności. ażeby przez to wymódz rękę hrabianki Rikoczy. 
Szczęściem, że przybywamy jeszcze dość wcześnie, by 
zepsuć panu te  dobrze ukartow ane plany.

— Kto jest tym podłym oszczercą, który śmiał 
mnie tak  oczernić przed panem?

— Powściągnij pan ten zapał zbyteczny, rzekł sę­
dzia , a otworzywszy drzwi od przyległego pokoju , za­
wołał: Chodź tu  panie doktorze Kołaczek, pan dyrektor 
pyta o ciebie.

Doktor wszedł do pokoju. Na jego ustach widać 
było tryumfujący uśmiech. D yrektor cofnął się w ty ł 
i upadł prawie na fotel.

— A , dziwno panu, że już powróciłem z Ameryki, 
rzekł z uśmiechem doktor. Byłem panu w drodze 
i byłbyś mnie znów kazał aresztować, gdybym się nie 
był panu umknął zawczasu. Z wielu dowodów domy­
ślałem się, że to pan schowałeś szkatułkę, lecz nie mo­
gąc panu tego dowieść, udałem się nie do Ameryki, a le  
do stolicy, aby tam przez dawnych znajomych mego 
ojca wryrobić, że przysłano zkontrolować proces prowa­
dzony przez pana. Po wielu trudnościach i wielkićj
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stracie czasu dopiąłem wreszcie mego celu, i — jak pan 
sam przyznać musisz — udało mi się to wybornie.

Zawstydzony dyrektor chciał mu przerwać, ale Ko­
łaczek nie zważając na to mówił d a lć j:

— Trzeba mi było występować jak  najtajemnićj, 
wiedząc z jakim  przebiegłym przeciwnikiem miałem do 
czynienia i że ten byłby skręcił ową szk a tu łk ę , gdyby 
się był czegośkolwiek domyślał. Nawet panią i pannę Ri- 
koczy pozostawiłem w zupełnćj niewiadomości co do 
moich zamiarów, ażeby zapytane przez sąd o mnie, nie 
były zmuszone albo plamie się kłamstwem, albo wyjawić 
co postanowiłem uczynić. Tym sposobem doszedłeś pan 
do swego celu — ale pan chciałeś okazać później światu, 
że narzeczona pana pochodzi z rod iny zacnćj, żadnym 
brzydkim nie splamionćj czynem. Dla tego nie znisz­
czyłeś szk a tu łk i, ale zachowałeś ją  starannie. Późniój 
byłbyś pan obm yślił, w jaki sposób upatrzyć jćj znale­
zienie przypadkowe. I  w tćm  to właśnie przeliczyłeś 
się pan. Znalazł się ktoś, kto pana uprzedził — ja  bo­
wiem przyszedłem pierwszy na myśl, iż pan musiałeś ją  
znaleźć wkrótce po jćj zniknięciu.

— Ktoby się był w panu tak  biegłego szpiega spo­
dziewał , wyjąknął dyrektor z trudno hamowaną wście­
kłością.

Doktor chciał odpowiedzieć na to ostro, ale sędzia 
stanął pomiędzy dwoma rywalami i rzekł poważnie:

— Wina pana jest jak  najzupełnićj dowiedzioną. 
W  samolubnych zamiarach nadużyłeś procesu powierzo­
nego panu. Jesteś pan w skutek tego aresztowanym.

Na jego skinienie weszło dwóch woźnych i wypro­
wadziło pana d y rek to ra , który z spuszczoną głową po­
szedł za nimi w milczeniu.

W krótce potćm pożegnał i sędzia Gaskard rodzinę 
hrab ioską, przepraszając jak  najuprzejmićj za wszystkie 
wyrządzone jćj przykrości przez nieuczciwość jednego 
z urzędników, na tak wysokim będącego stanowisku.

Teraz dopiero nastąpiły wspólne objaśnienia i prze­
praszania, których wynikiem naturalnym było, że Łucja 
oddała rękę doktorowi Kołaczek. W  kilka dni potem 
opuścili wszyscy te  miejsca, gdzie tyle doznali boleści 
i udali się do W ęgier, do dóbr hrabiego. Tutaj odbył 
się w kilka tygodni ślub doktora Kołaczek z Łucją. 
W  tćj samćj okolicy wśród pięknćj doliny założył młody 
lekarz zakład dla obłąkanych. Pierwszy, który tam  za­
mieszkał, był hrabia Alman RikoCzy, który nie powrócił 
już zupełnie do zdrow ia, pomimo najczulszych starań 
i troskliwości swych krewnych. Była to widocznie kara 
za życie lekkomyślne jakie wiódł w młodości i za sa­
mobójstwo pierwszćj żony, przy którćm nie można go 
od wszelkićj winy oczyścić. Zresztą papiery pośmiertne 
zawierały zupełnie to, czego się Łucja swym bystrym 
rozumem domyśliła i w onćj nocy wypowiedziała.

Doktor Kołaczek jest powszechnie szanowany i lu- 
biony, bo posiada wszelkie te przymioty, które stanowią 
zacnego lekarza. Obok niczćm nieposzlakowanćj prawo­
ści charak teru , jest z niewysłowioną gorliwością oddany 
zawodowi któremu się poświęcił. Jego dobroczynność, 
w którćj i Łucja czynny bierze udział, głośną jest 
w  całćj okolicy. Dom ich jest domem opieki wszystkich 
nieszczęśliwych i cierpiących.

Będąc w przeszłym roku u wód w tamtejszćj oko­
licy, pozualiśmy się przypadkowo z tą  zacną rodziną 
i  od nićj dowiedzieliśmy, się o tćm zdarzeniu, na którćm 
pozwoliliśmy sobie osnuć tę powieść.

Oby ona zdolną była zwrócić uwagę na siebie tych, 
którzy bez myśli o tćm co ich czeka dalćj, m arnują 
niedbale odziedziczone po ojcach spuścizny, jakie nie­

przeliczone pasma cierpień sprowadza często ta  lekko­
myślność za sobą.

Oby każdćj czytającćj tę powieść osobie zwróciła 
się baczność na to, o czem dziś praw ie zupełnie zapo­
minamy, w co mało kto — chce wierzyć: że ani w ży­
ciu ludzi pojedyńczych, ani w ogóle w arcymądrych rzą­
dach Wszechmocnego nie ma przypadków, — nie ma 
trafu, — nie ma urwania się ani skoku na chybi-trafi. 
Im głębićj badać będziemy wypadki choćby najprostszego 
życia naszego, im uważnićj wpatrzymy się w  ład społe­
czeństwa ludzi, tćm jawnićj nam się okaże: że każde 
nasze uczucie, każda myśl n a sz a , każden nasz zamiar, 
każde nasze słowo a przedewszystkićm każdy nasz czyn 
wywołuje po sobie nieubłagalne, pomiędzy sobą jak  naj- 
ściślćj matematycznie powiązane następstwa. Głębokie, 
niezmiernie głębokie jest znaczenie tych słów katechizmu 
chrześcijańskiego: „grzeszemy m yślą, uczuciem, słowem 
i uczynkiem'1, choć one tylko ujemną stronę naszego 
życia uwzględniają.

Złe zawsze i wszędzie rodzi inne złe; z dobrego 
zawsze i wszędzie wynika dobre; —  ale tylko skutki 
dobrego ostatecznie się ostawają! Nie wystawiajmy so­
bie, ażebyśmy byli bezwzględnie samoistni, niezawiśli, — 
niezależni jeden od drugiego! Jakżeżby mogło istnieć 
społeczeństwo ?!

Dla ślepych tylko, dla „ślepych co mają oczy a nie 
widzą" niewidomą jest owa tajemna nić, k tóra nas 
trwale wiąże z bliźnimi i to na wszystkie strony, tak że 
każdy z nas jest niby węzełkiem w ludzkości przecudo- 
wnie usnutój — koronce.

Im  nieprawidłowićj (siłą złego), im gwałtownićj mio- 
tanćm bywa takie „ja“, — taki węzełek, tćm silnićj 
całą tą  tkaniuą porusza; — a im więcćj będzie ten wę­
zełek środkowym , im rozleglejsza będzie ta  część owćj 
sieci, którćj on środkuje, tćm  więcćj te jego rzuty będą 
plątały, gmatwały i rwały ową tajną nić, k tóra  go z po- 
bliższemi węzełkami spaja.

Możnaby jeszcze porównać nasze wpływowe, na 
najwyższych stanowiskach społecznych będące osoby, do 
chodzących po śnieżnych gór szczytach. Każde ich stą­
pienie tłoczy i mnićj więcćj porusza śnieżne warstwy, 
w których każda blaszka śniegu jest jakoby ziarnkiem 
zbiorowćj nagromadzonćj ludzkiej pracy.

Skoro taka osoba rozrzuca niebacznie swym cho­
dem ów śnieg, tak że mu się z pod stóp usunie i por­
wie go za so b ą , natenczas osoba ta  staczając się z po­
chyłości , coraz to więcćj w ten śnieg się owija i coraz 
to hyżćj stacza się w przepaście, stawszy się rdzeniem 
spadającćj takićj moralnej lawiny, chłonącej innych po 
drodze.

Stósownie do wysokości z jakićj ten rdzeń spada, 
stosownie do ilości śniegu, a względnie pracy, k tórą  za 
sobą porywa, stósownie do pochyłości na jakićj się toczy, 
staje się i taka moralna lawina o tyle w swym pędzie 
groźniejszą, im wyższe jest tćj osoby stanowisko, im 
więcej około niej jest uścielonych skutków pracy, im 
stromsza jest pochyłość po którćj spada.

Tak było i tu  n. p. z hr. Rikoczym , stojącym na 
wysokićm stanowisku społecznćm, otoczonym bogactwami 
nagromadzonemi przez pracę kilkowiekową tysięcy lu­
dzi, odziedziczonych po pradziadach Nie pomniał na 
to, że każdy szeląg jest przedstawicielem uczciwćj 
oszczędzonćj pracy bliźnich, jem u do szafowania przez 
społeczne prawa powierzonćj. Niebaczne rozrzucanie 
tych blaszek śniegowych zachwiało jego podstawę i co­
raz hyżćj spadał, porywając za sobą drugich, niżćj sto­
jących.

I  jak spadająca lawina rośnie w potęgę zniszczenia 
w miarę tego jak  lgną do nićj inne masy, tak i w upadku 
naszych społecznych naczelników groźność tego pędu
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wzmaga się w miarę tego, jak  za sobą porywają 
innych.

W powieści niniejszej mamy aż trzy  takie osobisto­
ści rdzeniow e, które w swych upadkach moralnych 
w jednę klęskę się złączyły, t. j. hrabia, pierwsza żona 
jego, k tóra zdradziła swą przyjaciółkę i oszukała to­

warzystwo zabezpieczeń życia, — dyrektor, który po­
dłością i nieuczciwością chciał się nad innych wynieść. 
Ocaleni w tym nawale są tylko ci, którzy szli drogą 
prawą. Oby zawsze i wszędzie chciano przy każdym 
zamiarze pamiętać, że: „Tylko na moralności oparte 
interesa bogacą i uszczęśliwiają ludzi i k ra je .“

N o w y  t r y u m f !
(Z powodu artykułu „Kurjera Poznańskiego'*).

Serdecznie nas ucieszyło, że w Nr. 196 po raz 
pierwszy od czasu prawie swego istnienia „Kurjer** 
wzmiankował Tygodnik Wielkopolski we swych kolum­
nach w bardzo korzystnym dla naszćj sprawy artykule.

Przyznaje nam rację, „że najwyższy czas kupić się 
około osobistości wybitnych i poważnych jako kierowni­
ków opinji, żeby uniknąć dyktatury centralistycznej, 
ja k ą  przywłaszczyła sobie prasa, zniżając charaktery, 
pozbawiając samodzielnej m y śli, podcinając w korzeniu 
odwagę cywilną.“

Poruszana przez nas kwestja przywrócenia opinji 
publicznćj jako potęgi moralnej a podjęta wypróbowaną 
zręcznością redakcji „Kurjera**, pisma poważnego, po­
partego przez „Ognisko** i „Orędownik**, byłby to 
pierwszy krok do zjednoczenia się w solidarny areopag 
dziś tak  nieszczęśliwie rozbitego naszego społeczeństwa 
na jakieś obozy* tern smutniejsze, że nie wynikłe z kra­
jowych naszych towarzyskich interesów, ale z powszech­
niejszego europejskiego znaczenia polityczno - religijnych 
spraw, do których rozwiązania my w niczćm przyczynić 
się nie możemy — będąc bez s ił , bo bez ogólnćj soli- 
darnćj organizacji; — a jeszcze więcej rozdwoiły nas 
fałszywe poglądy pewnej nieudolnej osobistości, w około 
której Bractwo Wzajemnćj Adoracji zcentralizowało kie­
runek poglądu na sprawy publiczne.

Naszćm widzeniem rzeczy: nas powinno najzupeł-
nićj przedewszystkićm zająć p o g o d z e n i e  s i ę  n a  c z y ­
s t o  m o r a l n ć m  s t a n o w i s k u .

Zejść muszą ze swych stanowisk dyktatorskich lu­
dzie, z którymi nie może być pod żadnym warunkiem 
zgody, co dziś nam zaw adzają!

Całą naszą uwagę zwróćmy potćm na zajęcie się 
samemi c z y s t o  d o m o w e m i  interesam i, a mianowicie 
ścisłą rewizją i reorganizacją pozostałych jeszcze na no­
gach naszych akcyjnych instytucji, — naszego Towa­
rzystwa Przyjaciół N auk, Towarzystwa Naukowej Po­
mocy, Szkoły Źabikowskićj, Bazaru, Towarzystwa Oświaty 
Ludowćj, Banku Kwilecki, Potocki i Sp. itd. itd.

Dziś upadły nasz kredyt tylko pod innemi niż 
obecnie zawichrzonemi warunkami znów odżywić się 
może.

Setkami dziś liczymy przyprowadzone do nędzy 
la t temu kilka jeszcze zamożne rodziny. B łąkają się 
bez miejsc biedni, zacni i doświadczeni ludzie! Zajmij­
my się naszymi weteranami, zubożałemi starcami i wdo­
wami , którzy mieli tu  i owdzie spokojny kącik , a dziś 
niewprawni w żebracze rzemiosło, ze załamanemi rękom a 
błagają o śmierć jak najrychlejszą i szukają przytułku 
na gasnące im dnie twardego żywota.

Szał gonitw za raptownem zbogaceniem się bądź 
ja k  bądź, dzięki Bogu, dziś już stanowczo minął. 
Zwróćmyż lokację zagraniczną kapitałów, jeszcze bardzo 
znaczną, w domowe progi, na domorosłe nam najwła­

ściwsze rozwijanie s ię : naszych małych gospodarstw", 
dziś jeszcze w bardzo opłakanym będących stanie; na 
rozwój naszego handlu i przemysłu na małe skale przez 
instytucje na sposób „U la“, który stał się dla nas wzo­
rem i praktyczną szkołą adm inistracyjno-handlową, do 
uświęcania pamiętnych dni z przeszłości naszćj i t. d. 
Zajmijmy się całą duszą szkółkami wiejskiemi i losem 
ich nauczycieli. Twórzmy wiece pszczelników, ,ogrodni­
ków, małych gospodarzy, komorników, parobków i t. d. 
Formujmy „Sokoły** czyli towarzystwa gimnastyczne 
i śpiewackie, bractwa strzeleckie, czytelnie. Wpływajmy 
najstanowezćj na zupełną reformę wychowania Polek — 
jako matek, gospodyń i żon, we wszystkich naszych 
warstwach towarzyskich. Starajmy się przyswajać wszy­
stko co dobre u Żydów i Niemców, —  ale zastósowy- 
wać to do ducha tradycyjnćj naszćj właściwćj nam cy­
wilizacji. Powiedzmy sobie, że g ra  w karty  je s t po 
prostu grzecznćm złodziejstwem jeżeli idzie o pieniądze, 
a zabawą warjutów i niedołęg umysłowych gdy ma być 
rozrywką.

Pouczający przykład mamy u Włochów", którzy 
gdy sobie dali słow’o że obędą się bez jedwabiu, cukru, 
cygar, piwa, papierowych pieniędzy i bez języka nie­
mieckiego, — dotrzymali słowra w dwóch prowincjach: 
Medjolańskićj i Weneckiej i z politycznćgo stanowiska 
zniew'olili rząd austrjacki do ustępstw bez rozlewu krwi 
i bez gwałtów, li potęgą opinji publicznćj —  bez po­
mocy spisków i organizacji zewnętrznej.

Na ten wyłącznie wewnętrzny kierunek czysto mo­
ralny zw'racajmy wszelkie nasze siły umysłowe i ma- 
terjalne, a w la t kilka k ra j, jak  nasz rolniczy, wzniesie 
się tak, jak  to za dawnych naszych czasów po klęskach 
wojennych i tak  często bywało.

Tego nie zapominajmy — że gdzie się ma dobro­
byt zagnieździć, tam najpierwćj wytrwale i usilnie trzeba 
wpraszać m o r a l n o  ść  z całą jej rodziną: czystością, 
punktualnością, sumiennością, pracowitością i ładem. 
Oszczędność wtedy sama się w dom wprosi, — a za tą  
siostrą moralności przychodzi wcale nieproszony jćj m ał­
żonek dobrobyt.

Gdzie tak  zagnieżdżony w rodzinie dobrobyt, ro­
dzina ta  staje się obfitem źródłem Opinji publicznej — 
a im więcćj takich ro d z in , w tćm potężniejszą rzekę 
zlewa się Opinja publiczna i ta  nadaje krajowi potęgę 
siły, — jak  było za naszych ojców, bez gazet, bez kolei 
żelaznych, bez telegrafów, bez żwirówek i bez kanałów, 
bez xiążek i bez nauki nawet pisania! —  A cóż mamy 
mówić o wskrzeszeniu jćj władzy przy tych wszystkich 
środkach komunikacyjnych!!...

W tym kierunku pracujmy dłoń w dłoni, a zresztą 
polityką zagraniczną —  bawmy się dla rozrywki.

Milczeniem pokryto naszą dwukrotną odezwę do 
ekonomistów polskich (Nr. 6 i 11). Na zjeździe program  
powyższy zamierzaliśmy podać pod dyskusję szerszą. 
Dziennika Polskiego redaktor zwykłym swym sposobem
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obiecywał popierać tę  sprawę, — ale żeśmy osobiście 
nie kwalifikowali się na jego Mameluka, przeto zrę- 
cznemi manewrami wymanewrowywał przez Tygodnik 
Wielkopolski na porządek dzienny zebrań niedzielnych 
redakcyjnych stawianą kwestję.

K urjer Poznański nie ufał nam, sądząc razem 
z Przeglądem Lwowskim żeśmy „satelitą11 Dziennika Po­
znańskiego i w  jego l i b e r j i  ja k : W iarus i Gazeta To­
ruńska. Orędownik pomijał nas, stosując się raczej do 
Kurjera.

Dziś przełamaliśmy mury centralizujące Bractwa 
W zajemnćj Adoracji. Pierwsze poparło nas sumienne 
Ognisko, potćm Orędownik, a teraz K urjer Poznański.

Zbliża się przez nasze „warjactwo“ —  przez na­

sze „paszkwile" wywoływana już w Nr. 5 na tron : 
Opinja publiczna, — i zakwitnie znów ta  zgoda, do ja- 
kićj wzdychamy, — pomni na czasy Karóla Marcinko­
wskiego i Gustawa Potworowskiego!

Serdecznie Was witamy jako sprzymierzeńców — 
i bodaj nam jak  najprędzej zakwitła nasza serdeczna 
szlachecko-polska zgoda z nowym jakim  Marcinkowskim 
i nowym jakim  Potworowskim na czele !

„ K o c h a j m y  s i ę  c z y n a m i ! "
Niech ginie szacherki malowana deskowa buda, — 

a na jćj ruinach wystawmy tron :
O p i n j i  p u b l i c z n ś j !

W ł. hr. Chotomski.

O petroleum.
(Pierwszy lis t do N. z W . J.)

Czcigodna Pani!
Zapytujesz się o pochodzenie oleju skalnego i jego 

karjerze na pozór dorobkiewiczowskiej, — a la Strous- 
berg, który niby grzyb jak ;, jednej nocy doszedł do nie­
pospolitego wpływu i znaczenia w świecie.

Zaiste zdumiewającą potęgą dobroczynną stała się 
tak  zwana nafta, petroleum, albo olćj skalny od r. 1859, 
gdy do tego czasu znaną była jako m aterjał palny 
i oświetlający, bo około 2300 lat temu już opisuje He- 
rodot źródła oleju skalnego na wyspie Zante, a ślady 
jćj jeszcze dawnićj w cemencie używanym do murów 
Babilonu, jako asfaltu, zastosowanie tej kopaliny wykazują.

Słynne „ognie święte" z okolic Baku, gdzie Zoro­
aster (jeżeli żył jaki Zoroaster), miał założyć religję 
magów, są niczćm więcćj jak  gazem palącym się, ula­
tniającym z oleju skalnego. Olejowi skalnemu zwykle 
towarzyszą źródła wody, a będąc lżejszym od tego osta­
tniego płynu, pływa po nim niby kożuszek tęczobarwny. 
Od rdzy żelaza, podobnie kożuszkiem tęczowym na wo­
dzie osiadającej, jak  najłatwiej rozróżnić olej skalny mo­
żna tym sposobem , że położona na kożuszku takim np. 
bibułka od cygaret, po osuszeniu jest tłuszczowemi pla­
mami powalana, gdy kożuszek rdzy po wyschnięciu wy­
gląda jakoby był żółtą farbą proszkową pomazanym. — 
Zwykle tedy czerpaczką zbierają olćj skalny z płynącćj 
albo i ze stojących wód.

Są atoli i źródła czystego oleju skalnego płynące 
lub osadzające się jak  woda w studni, w szczelinach 
i załomach skał.

Nazwy rozmaite oleju skalnego powodują do niego 
domięszane ziemne roślinne a nawet i zwierzęce cząstki, 
wpływające na tegoż oleju farbę, gęstość, ciężar, zapach 
i topliwość.

Nasza handlowa nafta, im więcćj się zbliża kolorem 
do wody, tćm jest czyściejszą i tćm  bezpieczniejszą przy 
użyciu jćj do palenia w lampach. To zanieczyszczenie 
głównie było powodem, że dopiero w ostatnim czasie 
nafta przeszła jako środek oświetlania i gotowania w uży­
cie, bo gazy bardzo lotne, t. j. topliwsze znacznie niż 
czysty olej skalny, gdy się jako gazy często zmięszały 
z powietrzem w naczyniach a nawet i w magazynach, 
zapalały się tak gwałtownie, że rozsadzały lampy i m a­
gazyny niby proch.

Jakim  sposobem powstał olćj skalny w naturze?
Stanowczo do dziś nie rozwiązała ludzka umieję­

tność tego zapytania i najniezawodnićj nigdy go nie roz­
wiąże, a to dla tego, że, jak  słusznie uważa Schubert*), 
m aterjalizm  podlegać może umiejętnościowym badaniom 
li tylko jako m e t o d a .

Sądząc, że olej skalny jest rozrzucony w najroz-
*) Die Poesie im neuen D eutsehl ind. Studie v. K arl 

F riedrich  Schubert. Leipzig, 1872. Carl Knobloch. Str. 15.

maitszych formacjach ziemi i w niezliczonych jćj miej­
scach, — że zawsze jest mnićj lub więcćj płynny, — że 
zacząwszy od asfaltu aż do gazu zapalającego się na 
cmentarzach i błotach, znanych „błędnych ogników", — 
głównemi częściami składo.wemi tych ciał jest węgiel 
i wodór, — że ostatecznie zawsze przy tych ciałach 
znajdujemy kamienny w ęgiel, z którego jak  ze zwęglo­
nych części ciał roślinnych i zwierzęcych, sztucznie na­
wet wyrabiamy coś podobnego: smołę, terpentynę i dzie­
gieć, — przeto jest prawdopodobnćm, że olćj skalny ja­
koś w podobny powstał sposób i że jest po prostu  ole­
jem czyli tłuszczem roślinnym lub zwierzęcym , lub ro- 
ślinno-zwierzęcym razem.

Chemja w tym względzie dość jaskrawe rzuca 
światło. Gaz tworzący błędne ogniki nazywają chemicy 
metanem (wodorek metylu) i wyobrażają go sobie jako 
złożony z jednej części węgla i czterech części wodoru 
(CH4). Dodając po prostu 2 części węgla i 2 części 
wodoru do m etanu, tworzy się etan (wodorek etylu) —  
C2 H6; do tego znowu dodawszy 2 części węgla i dwie 
wodoru, utworzy się propan (wodorek propylu), dalej 
butan (wodorek butylu) i tak dałćj coraz to gęstsze 
i mniej topliwe płyny aż do parafinu -  C42 H 46. Otóż 
olej skalny jest mięszaniną tych wszystkich nieomal ga­
zów i płynów i ciastowatych kruszców i przez grzanie 
go przy ogniu, gotując go, — najpierwićj ulatniają się 
z oleju skalnego m e ta n , potćm e t a n , dalćj p ro p a n , za 
nim butan itd. aż pozostanie na ostatku asfalt.

Ztąd pochodzi, że w handlu nasza nafta jedna 
drugiej nie równa, a jeszcze mnićj równają się oleje 
skalne wydobywane z łona ziemi z różnych miejsc. Są 
znów atoli oleje skalne w miejscach, gdzie wcale nie ma 
węgla kamiennego pokładów. Może być, że kiedyś tam 
były. A że najpotężniejsze ilości petroleum są w Ame­
ryce pod pokładami węgli kamiennych, t. j. w silurskich 
i devonskieh pokładach, przeto są i tacy uczeni, którzy 
sądzą, że węgiel kamienny powstał w skutek bytności 
oleju skalnego pod masami nagromadzonych zasp ro­
ślinnych w skutek powodzi przy rewolucjach skorupy 
naszego planety.

Co jeszcze zastanawia, — że przy znajdywaniu 
skalnego oleju objawia się odwrotny stosunek, bo naj­
gęstszy ( lćj jest u góry i zaskorupia coraz to plynniej- 
sze warstwy, aż na dnie są same gazy.

Inni znowu uważają, jakeśmy to już mówili, że 
olćj skalny jest po prostu powstały przez macerację 
czyli rozkład ciał zwierzęcych i roślinnych, z których 
tłuszczowe cząstki przez ciągłe drganie ziemiowej sko­
rupy staczają się w najniższe miejsca i tak  tw orzą owe 
zlewy oleju skalnego.

W  następnym liście pomówimy o karjerze oleju 
skalnego, jaką zrobił w swoim wpływie na nasze stósunki.

Odpowiedzialny redaktor i nafcładca VV ł a d y ,  ł a w  hr.  G h o t u m s k .  -  a ru a a m i n . hi o rz  o a o n a .
Jedyny  sk ład  w Poznaniu  w księgarn i K. R ejznera (Chotomski).


